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Rok 1988 ma 366 dni, 
dzień 24 godziny, 
godzina 60 minut, 
527040 szczęśliwych minut 
w nadchodzącym roku życzy Wam 


wasz ,„Świat Młodych” 


PORTO: 
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1 ( 1 POCZĄTEK FERII 
B 2 s Izydora 2 w Marii 
RZ 3 n Danuty „3 Ś Błażeja 
SSUBZ 4 p Eugeniusza 4 c Andrzeja 
ż D) 5 w Edwarda 5p Agaty 
AUBE 6 ś Trzech Króli 6 s Bohdana 
3) 7 c Juliana 7.n Ryszarda 
SĄ 8 p Mścisława 8 p Piotra 
53) >. 9 s Marceliny 9 w Apolonii 
Zć 10 n Wilhelma 10 ś Jacka 
53) 11 p Honoraty 11 Lucjana 
32 12 w Arkadiusza 12 p Eulalii 
5 13 $ Bogumiły 13 s Grzegorza 
Ż) ,  14c Feliksa 14 n KONIEC FERII 
Só - 
aa _15 p Domosława 15 p Jowity 
16 s Marcelego 16 w Danuty 
z. taniego "17 Donata 
19 w Henryka "e 18 po ArRSRACII 
20 ś Fabiana 20 s Leona 
21 c DZIEŃ BABCI 21 n Eleonory 
22 p DZIEN DZIADKA 22 p Małgorzaty 
23 s lldefonsa 23 w Romany 
24 n Felicji 24 ś Bogusza 
25 p Miłosza 25 c Wiktora 
26 w Pauli 26 p Mirosława 
27 ś Angeli 27 s Gabrieli 
28 c Radomira 28 n Makarego 
29 p Franciszka 29 p Romana 
30 s Macieja 
31 n Marceli 
4 LIPIEC SIERPIEN 
żę 1p Haliny 
2 s Marii 1p Justyna 
2% 3 n Jacka 2 w Gustawa 
ż ) 4 p Teodora 3ś Lidii 
ść 5 w Karoliny 4 c Dominika 
3) 6 ś Dominiki 5 p Stanisławy 
żć 7 c Cyryla, Metodego 6 s Jakuba 
EE) 8 p Elżbiety 7 n Donaty 
żć 9 s Sylwii 5 p RAR 
kt 10n Sylwany w Romana 
R 11 p Olgi 10 ś Wawrzyńca 
Ż 12 w Gwalberta 11 c Zuzanny 
2) 13 ś Eugeniusza 12 p Lecha 
+Q 14 c Marcelina 13 s Diany 
$3) 15 p Henryka. 14 n Alfreda 
sę 16 s Marii 15 p Napoleona 
żĄ 17 n Anety 16 w Rocha 
SE 18 p Szymona 17 ś Mirona 
$ 19 w Wincentego 18 c Heleny 
Ż4 20 ś Czesława 19 p Bolesława 
EaN 21 c Daniela 20 s Bernarda 
SA 22 p ŚWIĘTO 21 n Joanny 
ba ODRODZENIA 22 p Cezarego 
> 23 s Apolinarego 23 w Filipa 
ŻŚ 24 n Kingi 24 $ Bartłomieja 
a 25 p Jakuba 25 c Ludwika 
ka 26 w Anny 26 p Marii 
2) 27 ś Julii 27 s Józefa 
ZĆ 28 c Innocentego 28 n Patrycji 
$ 29 p Marty * 29 p Sabiny 
kd a 
3 30 s Julity 30 w Róży 
Z 31 n Ignacego 31 ś Bohdana 
> 
PRANKANAR 





GAZETA 


eż MARZEC 





1 w Antoniny 

2ś Heleny 

3 c Maryny 

4 p Kazimierza 

5 s Fryderyka 

6 n Róży 

7 p Pawła 

8 w DZIEŃ KOBIET 
9 ś Katarzyny 

10 c Cypriana 

11 p Konstanty 

12 s Grzegorza 

13 n Bożeny, Krystyny 
14 p Leona 

15 w Klemensa 

16 ś Hilarego 

17 c Zbigniewa 


i 18 p Edwarda 


moga 
20 n Klaudii 

21 p Benedykta 
22 w Bogusława 

23 ś Feliksa 

24 c Marka 

25 p Marii 

26 s Teodora 

27 n Lidii 

28 p Anieli 

29 w Eustachego 

30 ś Amelii 

31 c POCZĄTEK FERII 


WRZESIEN 

1 c PIERWSZY DZIEŃ 
SZKOŁY 

2 p Juliana 

3 s lzabeli 

4 n Rozalii 

5 p Doroty 

6 w Beaty 

7 ś Melchiora 

8 c Radosława 

9 p Sergiusza 

10 s Łukasza 

11 n Prota 

12 p Gwidona 

13 w Eugenii 

14 ś Bernarda 

15 c Nikodema 

16 p Edyty 

17 s Franciszka 

18-'n Ireny 

19 p Konstancji 

20 w Filipiny 

21 ś Mateusza 

22 c Tomasza 

23 p Bogusława 

24 s Gerarda 

25 n Aurelii 

26 p Justyny 


27 w Damiana 
28 $ Wacława, 
Michaliny 
DZIEŃ 
CHŁOPAKA 


NASTOLATKOW 


 UBGRSE 


x a. 
KWIECIEN 
1 p Grażyny 
2 s Franciszka 
3 n WIELKANOC 
4 p WIELKANOC 
S$ w KONIEC FERII 
6 ś Celestyna 
7 c Donata 
8 p Cezarego 
9s Mai 
10 n Michała 
11 p Filipa 
12 w Juliusza 
13 ś Przemysława 
14 c Justyny 
15 p Bazylego 
16 s Julii 
17 n Roberta 
18 p Bogusławy 
20 5" ASRIESzZki 
21 c Feliksa 
22 p Łukasza 
23 s Jerzego, 
Wojciecha 
24 n Horacego 
25 p Jarosława 
26 w Marzeny 
27 ś Teofila 
28 c Pawła 
29 p Piotra 
30 s Mariana 
PAZDZIERNIK 
1 s Danuty 
2 n Teofila 
3 p Teresy 
4 w Rozalii 
5ś Apolinarego 
6 c Artura 
7 p Marka 
8 s Brygidy 
9 n Ludwika 
10 p Franciszka 
11 w Emila 
12 ś Maksymiliana 
13 c Edwarda 
14 p DZIEŃ 
NAUCZYCIELA 
15 s Jadwigi 
16 n Gawła 
17 p Małgorzaty 
18 w Juliana 
19 ś Piotra 
20 c Ireny 
21 p Urszuli 
22 s Filipa 
23 n Teodora 
24 p Rafała 
25 w Darii 
26 ś Lucjana 
27 c Iwony 
28 p Tadeusza 
29 s Euzebii 
30 n Przemysława 
31 p Augusta 
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2p' Zygmunta 
_ś3w Antoniny 


"28 p 





tn ŚWIĘTO PR. 


sc Waldemara k 
6p Judyty 
7 s Ludmiły 
8'n Stanisława 
9 p DZIEŃ 


ZWYCIĘSTWA — 


10 w Izydora 

11 ś Franciszka 
12 c Dominika 
13 p Roberta 

14 s Macieja 

15 n Zofii 

16 p Andrzeja 

17 w Weroniki 

18 ś Aleksandry 


"MOT AJ a> 
20 p Bernarda 
21 s Wiktora 


22 n Heleny, Wiesławy 


23 p Iwony 

24 w Joanny 

25 ś Grzegorza 
26 c DZIEŃ MAMY 
27 p Juliana 

28 s Jaromira 

29 n Magdalen 

30 p Ferdynanda 
31 w Anieli 


LISTOPAD 


2'ś Bożydara 
Sylwii 
Karola 
Elżbiety 
Leonarda 
Antoniego 
Sewera 
Teodora 
Lubomira 
Bartłomieja 
Renaty 
Stanisława 
Wawrzyńca 
Alberta 
Edmunda 
Grzegorza 
Romana 
Seweryna 
Anatola 
Janusza 
22 w Marka 

23 ś Klemensa 
24 c Flory 

25 p: Katarzyny 
26 s Konrada 
27 n Waleriana 
Zdzisława 
29 w Błażeja 

30 ś Andrzeja 
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'2-5.0 Waltera - 
6 p Pauliny 
"7 w Wiesława 
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p VIII klasy koniec 
szkoly - 
Barnaby 
12 n Janiny 
"13 p Lucjana 
14 w VIII klasy 
15ś VII kłasy 
16 c Aliny 
-17 p Laury 
18 s Elżbiety: 
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21 w Alicji 

22 ś Pauliny 

23 c DZIEŃ TATY 

24 p Jana 

25 s KONIEC SZKOŁY 
26 n Pawła 

27 p Władysława 

28 w Ireneusza 

29 ś Piotra, Pawła 

30 c Lucyny 


+4 


RÓ 


GRUDZIEŃ: 





Natalii 
Pauliny 
Franciszka 
Barbary 
Krystyny 
Mikołaja 
Marcina 
Marii 
Wiesława 
Daniela 
Waldemara 
Aleksandra 
Łucji 
Izydora 

15 c Celiny 

16 p Zdzisławy 
17 s Łazarza 

18 n Bogusława 
19 p Dariusza 
20 w Dominika 
21 ś Tomasza 
22 c Honoraty 
23 p Sławomiry 
24 s Adama i Ewy 


25 n san 


Żdowiounn ON 


> 000405 ODO 


M4 
ROD 
m<v 


R RAAOZZZARZCZZRZZARZZ ZZA 








26 p ( NARODZENIE 
27 w Jana 


28 Śś Teofili 

29 c Tomasza 
30 p Eugeniusza 
31 s Sylwestra 
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al Masz ciemne dresy — do tego 
©nki golfik, półgolfik, jasny, ciemny, 
Wszystko jedno jaki? Z pewnością za- 
Chowały się też gdzieś w domu wstą- 
żeczki, kolorowe sznureczki — pozo- 
stałość po kwiatkach lub upominkach 
świątecznych. Brak wstążeczek? Użyj 
"anielskich włosów” lub potnij koloro- 
we papierki na kokardki. Poprzyszy- 
waj te różne cudeńka do sweterka, 
„ golfa, lub bluzeczki. Stracisz na to 
dwadzieścia minut. 


Teraz przygotuj kartkę papieru, tek- 
turkę lub brystol, przylepiec bez opa- 
trunku (może też być przezroczysty 
Przylepiec do klejenia papieru), ta- 
Siemkę lub gumkę, farbki, pędzelek i 
klej, lub igłę i nici. Spójrz na rysunek 
nr 1. To co widzisz jest maseczką zło- 
żoną na pół. 


Przerysuj jej kontury na cienkim 


papierze, złoż papier na pół wzdłuż 
linii a-b, wytnij i przenieś to na karton 
(brystol albo tekturkę) 





KĄCIK PRZ 


© jestem Polką mieszkającą w Norwegii 
i bardzo pragnę poznać swoich rówieśni- 
ków z kraju. Mam 14 lat, a mój znak Zo- 
diaku to Bliźnięta. Bardzo lubię czytać 
książki, stale słucham muzyki najczęściej 
rockowej. Piszcie do mnie — Ewa Samko- 
wicz, Fjellom 20B, N-1500 Moss, Norwe- 
gia; © Pewnego dnia, przeglądając nasze 
młodzieżowe pismo „Sedmicka Pionyru”, 
znalazłam adres „Świata Młodych” i na- 
tychmiast postanowiłam skorzystać z 
okazji i nawiązać znajomość z polskimi 
rówieśnikami. Jestem piętnastoletnią dzie- 
wczyną mającą bardzo dużo zaintereso- 
wań. Lubię sport, głównie narciarstwo i 
pływanie. W wolnych chwilach lubię tak- 
że urządzać długie rowerowe wycieczki, 
Uczę się gry. na fortepianie i flecie. Potra- 
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Rysunek nr 2 przedstawia rzęsy. 
Jeśli przeznaczysz na nie widokówkę 
— efekt będzie wspaniały. Po odryso- 
waniu i wycięciu rzęs zagnij je 
wzdłuż linii c-d i przetnij „włoski”” 
wzdłuż linii przerywanych do granicy 
stopki. Przeciągnij po nich tępą stro- 
ną noża lub nożyczek, trzymając za 
stopkę żeby się zagięły. 


fię grać różne nowoczesne standardy, ale 
często powracam do utworów starych 
mistrzów. Zbieram różne kompozycje i 
piosenki, począwszy od ballad, a skoń- 
czywszy na melodiach ludowych. Lubię 
słuchać również muzyki młodzieżowej. 
Moim największym hobby stało się ostat- 
nio programowanie na komputerze. Jest 
to wspaniała zabawa i jednocześnie na- 
uka. Wszystkich, którzy chcieliby rozpo- 
cząć ze mną korespondencję informuję, 
że potrafię pisać w języku rosyjskim i cze- 
skim. Mój adres: Jana Kratochvilova, Na 
Prsine 66, Kolin 3, 28000 ĆSSR; © Mam 
12 lat. Interesuję się przyrodą, kocham 
zwierzęta. Bardzo lubię słuchać muzyki, 
głównie zespołów: Modern Talking, Euro- 
pe, Joy. Zbieram widokówki ze zwierzęta” 
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Stopkę rzęs przyklej (lub przyszyj) 
tuż nad otworami na oczy. W punk- 
tach e zrób otworki, przewlecz przez 
nie gumkę lub tasiemki. Kontury ma- 
seczki wzmocnij od lewej strony plas- 
trem. Teraz pomaluj ją na dowolny 
kolor. 


Obszyj ją cekinami lub koralikami. 


mi i roślinami, a także zdjęcia zespołów i 
solistów. Chciałabym nawiązać kontakt z 
koleżankami o podobnych zainteresowa- 
niach, Halina Stankiewicz, ul. Czarno 
15/94, Wilnius, Litwa, ZSRR; © Mam 14 
lat, jestem niezwykle wesoła, towarzyska, 
ale niestety nie mam zbyt wielu przyja- 
ciół. Szaleję za Europe. Mogę godzinami 
słuchać ich piosenek i wpatrywać się w 
plakat solisty zespołu — Joe Tempesta. 
Jestem absolutnie zafascynowana tymi 
chłopakami. Zdaję sobie sprawę, że moje 
zachowanie jest nierozsądne, ale wiem, że 
nie jestem przypadkiem odosobnionym. 
Chciałabym nawiązać znajomość z moimi 
kolegami i koleżankami z Polski, również 
wielkimi fanami Europe. Mogę korespon- 
dować w języku polskim. Beate Rakoczy, 
Hanauer Landstr. 7, 6000 Frankfurt/Ml, 
RFN; © Jestem szesnastoletnią, niewysoką, 
ale żywą i pogodną Murzynką. Urodziłam 
się w sercu czarnej Afryki, ale obecnie 
mieszkam w NRD, gdzie uczęszczam do 
szkoły. Interesuję się muzyką młodzieżo- 
wą, zbieram widokówki z różnych stron, 
świata. Bardzo pragnęłabym nawiązać 
znajomość ze. swoimi rówieśnikami, po- 
nieważ jestem bardzo ciekawa jak żyją, 
czym się interesują, jak spędzają wolny 
czas. Mogę korespondować wyłącznie w 
języku niemieckim lub portugalskim, Nar- 
cisa Dias, S.d.F 3250 Stassfurt, D.S.F. 
51-55, Gruppe 7/19, NRD; © Mam 17 lat i 
ogromnie lubię nawiązywać różne znajo- 
mości. Byłabym ogromnie szczęśliwa, jeśli 
udałoby mi się zaprzyjaźnić z rówieśnika- 
mi z-Polski o podobnych zainteresowa- 
niach. Bardzo lubię kino. Staram się być 
stale na bieżąco z repertuarem kinowym. 
Szczególnie lubianym przeze mnie akto- 
rem jest Robert Redford. Zbieram o nim 
różne wiadomości i zdjęcia. Lubię również 
słuchać muzyki, zarówno klasycznej jak i 
nowoczesnej, dyskotekowej. Często się- 





ze spr 





ś 


awy 





Oczywiście, jeśli starczy ci czasu | 


masz zdolności plastyczne, możesz 
wykonać bardziej wymyślną masecz- 
kę. Może,za wzór ci posłuży któraś z 
zamieszczonych obok miniaturek. | . 
wesołej zabawy! 


WIESŁAWA MROCZEK 


gam do książek. Czytam nie tylko książki 
pisarzy bułgarskich, ale również literaturę 
obcą. Szczególnie lubię książki psycholo- 
giczne, romantyczne, a dla relaksu czy- 
tam fantastykę. Moim hobby są kwiaty, o 
których staram się wiedzieć jak najwięcej. 
Próbuję rysować, trochę piszę, zbieram 
różne widokówki. Wierzę, że znajdę 
prawdziwego przyjaciela. Mogę korespon- 
dować w języku rosyjskim, Elisawieta Laf- 
cziewa, „Pietko D. Pemkow” 45 ap. 18 et. 
6, 4000 Płowdiw, Bułgaria; © Jesteśmy 
członkami klubu Przyjaźni Międzynarodo- 
wej, który działa przy szkole średniej w 
Stepnogorsku. Mamy dużo różnych kółek 
zainteresowań, w których każdy może 
znaleźć coś dla siebie. Uprawiamy sport, 
dziewczęta uczęszczają do kółek: filateli- 
stycznego i dziewiarskiego. Dzięki działal- 
ności naszego klubu młodzież z naszego 
miasta może miło i pożytecznie spędzić 
wolny czas. Ostatnio znaczna część na- 
szych członków zapragnęła nawiązać zna- 
jomość z rówieśnikami z innych krajów 


Chcielibyśmy dowiedzieć się, jak żyją nasi 
koledzy w innych państwach, jakie mają 
kłopoty, jak je rozwiązują, czym się inte- 
resują. Mamy nadzieję, że koledzy z Pol- 
ski nawiążą z nami korespondencję: Pisz- 
cie pod adresem: 474456 SSSR Kazachska- 
ja SSR, Celinogrodzka obł., gorod Stepno- 
gorsk, Sriedniaja szkoła nr 7, KID „Ałaja 
zwozdika”; © Jestem dwunastolatkiem 
urodzonym w Namibii. Obecnie przeby- 
wam w NRD. Zbieram znaczki pocztowe i 
plakaty znanych zespołów rockowych. 
Pragnę znaleźć przyjaciela. Potrafię posłu- 
giwać się jedynie językiem niemieckim i 
portugalskim. Mój adres: Thielenge Nam- 
binga, S.d.F. 3250 Stassfurt, P.S.F. 51-55, 
Gruppe 10/17, NRD. 
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miechnięta — 


Nasza pani nigdy 
nie krzyczy — 


Chcemy napisać... ej wycho- 
wawczyni, którą jest pani 





sują! się z nią pośmiać, 
pożartować, jak również porozma- 
wiać poważnie. Nasza pani nigdy 
/ nie krzyczy, jest opanowana, dla 
| nas jest sprawiedliwa, rozumie nas. 
| co tu dużo mówić — jest po prostu 
wspaniała! Życzymy innym uczniom 
podobnych wychowawców. 
Uczniowie klasy Vla 
| - Szkoły Podstawowej nr 2 
[ $ w Zgorzelcu 


...Co mam zrobić? 


Jestem dość wysokim piętnasto- 
latkiem o blond włosach i szarych 
oczach. Mam wspaniałą rodzinę, 
poczucie humoru, wielu kolegów i 
dobrą opinię w szkole. Mógłbym po- 
wiedzieć, że nic mi nie brakuje. 
gdyby nie jeden kłopot. 

Kilkanaście dni temu w pobliskim 
klubie była dyskoteka. Poznałem 
tam dziewczynę. Jest w moim wieku 
i razem chodzimy do tej samej 
szkoły. Bardzo mi się podoba. Właś- 
ciwie mógłbym żyć tylko dla niej, 
jest jednak jedno „ale”. 

Do niedawna moją sympatią była 
inna dziewczyna. Spotykaliśmy się. 
Było nam bardzo dobrze. Niestety 
przestałem z nią chodzić. Gorzej — 
obiecałem, że zatelefonuję. Teraz 
boję się podnieść słuchawkę. Boję 
się powiedzieć, że jej już nie ko- | 
cham. Jak jej to powiedzieć? Jak 
zacząć z tą nową? Co zrobić w ta- 

| kiej sytuacji? Może ktoś z czytelni- 
ków ma takie sprawy za sobą. Pro- 
szę o listy do „RP”. 
| PS. Proszę sobie nie pomyśleć, 
że zmieniam dziewczyny jak krawa- 
ty, to dopiero druga moja „miłość”. 
: „Bryan” 


OD REDAKCJI: Otóż to! I uważa się, 
że od nadmiaru głowa nie boli. Jak 
ma się zachować odkochany i zako- 
chany? Jak dżentelmen — powiecie. 
A jak w takich razach postępuje 
dżentelmen? Wraz z „Bryanem” 
czekamy na propozycje czytelników. 
Domyślamy się, że głównie będą 
one pochodziły od chłopców... ; 
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ajważniejszy dzień 1987 roku? 

W tym roku odpowiedź na to py- 
tanie jest dość prosta: 8 grudnia 
Podpisanie przez prezydenta USA 
— Ronalda Reagana | sekretarza 
generalnego KC KPZR — Michaiła 
Gorbaczowa układu INF, czyli o lik- 
widacji rakiet krótkiego i średniego 
zasięgu, stworzyło światu wreszcie 
nadzieję na trwały pokój oparty na 
współpracy i zaufaniu międzynaro- 
dowym. „Zły pokój jest lepszy od 
dobrej wojny'* — mawiają Rosjanie, 
ale bez wątpienia dóbry pokój jest 
jeszcze lepszy od złego. 


Oczywiście, droga do takiego po- 
koju jest jeszcze długa, a cel odleg- 
ły. „Nawet jednak na najdłuższej 
drodze trzeba postawić pierwszy 
krok' — przypomniał w ów grudnio- 
wy wtorek M. Gorbaczow. Zapo- 
wiedż likwidacji całej klasy broni (a 
to jest sensem układu INF) oznacza 
przecież gruntowną zmianę „„filozo- 
fii pokoju”. Dotychczas — praktycz- 
nie od początku XX w., czyli od kie- 
dy zaczęto używać słowa „rozbroje- 
nie'* — było tak, że myślano co naj- 
wyżej o kontroli zbrojeń, zmniejsze- 
niu ich tempa, nigdy zaś nie podjęto 
kroków w celu pozbycia się broni. | 
choć w arsenale nuklearnym świata 
eurorakiety stanowią zaledwie 5 
procent uzbrojenia, to przecież ich 
likwidacja ma to właśnie znaczenie, 
że jest początkiem procesu „odej- 
mowania” arsenałów. Przed nami 
— być może będzie to dzieło 1988 
roku — likwidacja następnych broni 
redukcja jądrowej broni strategicz: 
nej, ograniczenie zbrojeń konwen- 
cjonalnych (to znaczy nienuklear- 
nych). Równocześnie z tymi posu- 


POCZĄTEK DROGI 


nięciami wzrastać będzio nadzieja 
na współpracę naukową, technicz 
ną, kulturalną między państwami 
na podjęcie wspólnych wyslłków dla 
usunięcia ognisk zapalnych na 
świecie, czy na rzecz rzeczywistej 
pomocy dla biedoty tego świata, a 
mam tu na myśli Trzeci Świat 
„Rozwój jest przyszłym imieniem 
pokoju”. Czy tak się stanie? B grud- 
nia 1987 roku ma szansę być po- 
czątkiem nowej ery. Czy się wypełni 
ta szansa? 


polityce międzynarodowej 

obowiązuje zasada „naczyń 
połączonych”. Rok ten — w związku 
z „odwilżą” stosunków amerykań- 
sko-radzieckich przyniósł zapowiedź 
wyleczenia dwóch kolejnych ognisk 
zapalnych, jątrzących świat— dekla- 
rację ZSRR o politycznej woli wyco- 
tania swych wojsk z Afganistanu 
oraz — w innym punkcie globu — 
porozumienie państw latynoamery- 
kańskich co do rozładowania napię- 
cia w Ameryce Środkowej (Nikara- 
gua, Salwador), a także ich ściślej- 
szej regionalnej współpracy. Ale bi- 
lans roku 1987 zawiera też pozycje 
po stronie „winien”. Trwa wciąż 
bezsensowna wojna pomiędzy Ira- 
kiem i Iranem, która w każdej chwili 
może rozpalić wielki pożar w ropo- 
dajnej Zatoce Perskiej, trwa faktycz- 
na agresja Republiki Południowej 
Afryki na Angolę, konflikt czadyj- 
sko-libijski. W ogóle na Czarnym 
Lądzie łatwo, zbyt łatwo o wojny i 


Kilka dni przed Bożym Narodzeniem listonosz wrzucił do mej skrzynki 
kartkę ze świątecznymi życzeniami od przyjaciół z Australii. Dla niewta- 
jemniczonych rysunek na niej wyglądał co najmniej dziwnie. Oto w po- 
wietrzu mijają się podążający na ciągniętych przez kangury saniach św. 
Mikołaj z workiem pełnym prezentów i odziany w biały fartuch lekarz, 
trzymający w dłoni torbę z instrumentami lekarskimi, z zawieszonym na 
szyi stetoskopem. Autor rysunku dowcipnie zestawił dwie postaci: jedną 


o nadprzyrodzonych mocach, które 


pozwalają unosić się w przestwo- 


rzach i drugą rzeczywiście fruwającą, choć oczywiście niesamoistnie. 
Australijski latający doktor niesie pomoc mieszkańcom bardzo słabo za- 
ludnionych okolic lub wręcz obszarów pustynnych, na których znajdują 
się tylko pojedyncze domy, często oddalone jeden od drugiego o setki ki- 


lometrów. 


tym roku — 24 grudnia — minęło 

60 lat od ukazania się w „The 
Medical Journal of Australia" ogłosze- 
nia o naborze kandydatów do zawodu 
latającego doktora. Spośród 23 kandy- 
datów wybrano doktora Kenyona St 
Vincent Welcha — znanego chirurga z 
Sydney, który z początkiem 1928 roku 
rozpoczął działalność w lotniczej służ- 
bie medycznej. 

Ideę jej zorganizowania zawdzięcza 
Australia duchownemu  prezbiteriań- 
skiemu doktorowi Johnowi Flynn, który 
od 1912 roku poszukiwał możliwości 
niesienia szybkiej pomocy lekarskiej 
mieszkańcom australijskiego buszu. Z 
pomocą w jej urzeczywistnieniu pospie- 
szyli kilka lat później młody lekarz CIif- 
ford Peel, oczarowany możliwościami 
pierwszych aeroplanów oraz inżynier 
elektryk, zapalony radiooperator Alfred 
Treager. Opanowanie wnętrza konty- 
nentu falami radiowymi należy przypi- 
sać zapałowi i konsekwencji Treagera. 
Swoje komunikaty nadawał, wykorzy- 
stując do zasilania nadajnika mały ge- 
nerator napędzany siłą mięśni nóg — 
generator podobny do treningowego ro- 
weru. Przy pomocy Treagera zaczęły 
płynąć w eter pierwsze porady lekar- 
skie, a następnie otworzyła swe pod- 
woje radiowa szkoła dla dzieci osadni- 
ków. Spotkania w eterze zdobyły taką 
popularność, iż nawet w określone dni 
tygodnia odbywały się specjalne towa- 





rzyskie sesje, podczas których panie 
domów zasiadały przed radiostacjami 
odświętnie ubrane i nie tylko wymienia- 
ły sąsiedzkie plotki (ba! sąsiedzkie... 
gdy dzieliło sąsiadów często ponad sto 
kilometrów!), ale także dokładnie opisy- 
wały specjalnie na tę okazję przygoto- 
wane kreacje! 


o d pionierskich czasów latająca 

służba medyczna znacznie się 
rozrosła. Posiada obecnie 14 baz i 
rocznie udziela porad ponad 65 tysią- 


konilikty: jest to spuścizna kolonia 
lizmu, z którą jeszcze długo będzie 
się borykać świat 


70 rocznica Wielkiej Rewolucji 
Paździornikowoj przypadła na 
czas przemian, chętnie nazywanych 
„drugą rewolucją”. Jednak jest to 
wciąż „pierwsza”, ta sama rewolu- 
cja, urzeczywistniana w innym cza- 
sie | w innych warunkach. Ta sama, 
gdyż zmierza do tych samych ce- 
lów: zbudowania ustroju sprawiedii- 
wości społecznej, materialnego do- 
brobytu całego społeczeństwa. Z 
uporem zdziera się w ZSRR to 
wszystko, co cele owe zasłaniało, 
co opóźniało rozwój, co było kary- 
katurą rewolucji. To bardzo bolesna 
operacja, ale niezbędna, jeżeli so- 
cjalizm ma odzyskać pełny blask i 
atrakcyjność. Rok 1987 przyniósł ko- 
lejne konkretne działania sprawiają- 
ce, że „pieriestrojka” i „głasnost”, 
stają się nieodwracalne, przemode- 
lowują wszystkie dziedziny życia 
Kraju Rad 


A u nas? Myślę, że wiele było 
zdarzeń godnych zapamiętania. 
Wszystkie jednak bez wyjątku łączą 
się z uporczywym dążeniem do re- 
form gospodarczych i politycznych, 
reform, bez których po prostu dalej 
nie da się żyć. 29 listopada odbyła 
się premiera nowej w PRL instytucji 
demokratycznej — referendum. Jak- 
kolwiek by na jego wyniki nie pa- 
trzeć, jedno okazało się pewne: 





Na zdjęciach: 


1. Inż. Alfred Treader przy swej radio- 


stacji — połowa lat trzydziestych 


2. Świąteczna kartka. Spotkanie w 
przestworzach św. Mikołaja z latającym 


doktorem 

3. Na pokładzie samolotu sanitarnego 
4. Konsultacja lekarska przez radio 
5. Podczas kolejnego rejsu 


Zdjęcia pochodzą 
z „Medical Practice” 





znaczna część społoczaństwa chce 
roform, Nawet jożeli niektórzy z nas 
obawiają się wyrzoczoń związanych 


z przyspioszoniem gospodarczym 
to przecież samej potrzeby zmian 
nikt nie kwostionujo. Po prostu, ja 
żali chcomy Wam zostawić Polską w 
Jakim takim stanie, to porządki mu 
szą trwać. A czasu jast coraz mniej 
To, co politycy nazywają II etapem 
roformy gospodarczej, nia może od- 
być się bez reformy instytucji poll- 
tycznych. | odwrotnie — reforma po- 
lityczna nie jest możliwa, jeżeli „ba- 
za”, czyli gospodarka, będzie cher- 
lawa. Rok, który się kończy, był cza- 
sem dyskusji nad tymi sprawami. 
Jeżeli nie chcemy przegadać Polski, 
ło rok, który się zaczyna musi być 
czasem wdrażania nowych rozwią- 
zań gospodarczych i politycznych. 
Ma to odniesienie też do Waszych 
spraw, nie tylko dlatego, że jesteś- 
cie takimi samymi obywatelami jak 
dorośli i że wszystkie te trudne, a | 
z pozoru nudne sprawy dokładnie i 
bez wyjątku Was dotyczą. W tego- 
rocznych reformach jest też wyraź- 
ny wątek „uczniowski”. Oto cały 
praktycznie rok trwała dyskusja nad 
projektem Kodeksu Ucznia, podczas 
której sprawy „dorosłe” odbijały się 
echem. Oto dyskusji nad powoła- 
niem Rzecznika Praw Obywatelskich 
towarzyszyły, nie przez wszystkich 
akceptowane, pierwsze nleśmiałe 
kroki Komisji Rzecznictwa Spraw 
Ucznia, oto debacie nad rozwojem 
demokracji w państwie towarzyszyło 


com pacjentów oraz przekazuje drogą 
radiową ponad 25 tys. konsultacji. Tym 
co różni australijską lotniczą służbę le- 
karską od innych jest to, iż nie tylko 
udziela pomocy w nagłych wypadkach, 
ale także systematycznie dowozi leka- 
rzy do szpitala, które bądź nie posiada- 
ją własnego personelu lekarskiego, 
bądź potrzebują specjalisty do przepro- 
wadzenia zabiegu. Latający doktor pro- 
wadzi szczepienia ochronne, przepro- 
wadza okresowe badania zdrowotne, 
udziela porad ludziom starszym. 29 lek- 
kich samolotów sanitarnych wykonuje 
rocznie około 6,5 tys. rejsów. O 
wdzięczności jaką mają dla latających 
lekarzy oddaleni o setki kilometrów pa- 
cjenci, świadczą darowizny i zbiórki 
pieniędzy na rozwój tej niezwykłej for- 
my pomocy. 

Kim powinien być jdealny latający 
doktór? Dr Michel Long bedący w tej 





„o 
wołanie o szkolą POCZ 038 
partnerstwo, współudział b, o to, 
„mamy prawo mieć prawo -+- 


Ale nie ustały, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki zagrożenia 
społaczne Nie zmniejszył ać z 
stoty, poziom pijaństwa I alko! e 
mu. Nie znikły patologie w rodzinie, 
nie zmniejszyła się liczba „sierot 
społecznych”. Nie poprawiły „się 
stosunki międzyludzkie, nie znikła 
znieczulica, prywata, „olewanie . 
To, że plagi te istnieją, widzicie I 
dośwladczacie także Wy. 


ok ten dowiódł, iż świat, jak 
wspomniałem, to naczynia połą- 
czone. 


Im więcej pokoju i bezpieczeń- 
stwa w świecie, tym większe szanse 
rozwoju gospodarczego Polski, tym 
łatwiej budować demokratyczne stb- 
sunki polityczne i społeczne w na- 
szym kraju. 


owy Roczek dostaje, jak widzi- 
N cie, niezły worek trudnych 
Spraw na swoje narodziny. Czy ich 
ubędzie? Zobaczymy za rok. 


JAN ORGELBRAND 





służbie niemal 25 lat, twierdzi, że musi 
nim.być bardzo dobrze przygotowany 
lekarz ogólny, lecz by być ideałem, 
trzeba kochać australijski busz i ludzi, 
a poza tym... znać się ńa chorobach 
dziecięcych, położnictwie "i chirurgii, 
nie ulegać emocjom i umieć zdiagnozo- 
wać pacjenta przez radia” bez „możl|- 
wości „dotknięcia go oraz. wychwycić 
moment, kiedy osobista, pomoc jest nie- 
zbędna. Konieczne jest doskonałe opa: 
nowanie, by nie udzielać pilotowi swe- 
go zaniepokojenia stanem zdrowia pa- 
cjenta, aby lot mógł przebiegać spokoj- 
nie. Jak z tego widać, selekcja kandy- 
datów na latających doktorów musi być 
bardzo ostra. Ci, którzy przez nią prze- 
brnęli, cieszą się dużym szacunkiem 
wszystkich Australijczyków. 


JERZY MILICZ 


Skarby 


„żadna chyba katastrofa nie fascynowała ludzi tak bardzo, jak 
łonięcie statku „TITANIC”. 75 lat po tym wydarzeniu francuski 


Adącz 
m 


- Obionego liniowca. 


wydobył na światło dzienne ponad 800 przedmiotów — 
iędzy innymi jeden z sejfów okrętowych — pochodzących z za- 


Titanica 


Wrak. stulecia poszukiwany był już od 

wna. W sierpniu 1985 roku udało się to 
Wreszcie Amerykaninowi Robertowi D. Bal 
*rdowi. Za pomocą robota sterowanego 
Sterokilometrowym kablem, dokonano 
Pierwszych zdjęć leżącego na dnie „Titani- 
G'. Latem następnego roku Ballard podej- 
muje następną ekspedycję. Tym razem ma 
do dyspozycji łódź podwodną amerykań 
skiej marynarki wojennej — „Alvin”. Dopie- 
To jednak latem 1987 roku francuskim nur- 
kom — ale za amerykańskie pieniądze — 
udaje się dotrzeć do głębokości 3810 me 
trów i wydobyć pierwsze przedmioty z leżą- 
tego na dnie statku. 

Ekspedycja „Titanic 87” rozpoczęła się 10 
lipca 1987 r. w Tulonie — francuskim por- 
de wojennym, położonym nad Morzem 
Śródziemnym. Mimo iż jeszcze nie było 
wszystkich pieniędzy — a kosztorys całego 
przedsięwzięcia opiewał na 6 mln. dolarów 
— nie można było dłużej czekać. Cel pod- 
róży znajdował się na płn. Atlantyku, 600 

_ „km na południowy wschód od krańców No- 
wej Fundlandii. Przez cały prawie rok szale- 
ją tam sztormy i panuje niska temperatura 
Tylko w lipcu i sierpniu pogoda jest na tyle 
korzystna, że umożliwia dokonywanie 
skomplikowanych prac głębinowych. 

Członkowie ekspedycji oraz najnowo- 
cześniejszy okręt podwodny przystosowany 
do pływania na bardzo dużych głębokoś- 
ciach — „Nautile”, zaokrętowani zostali na 
statek badawczy „Nadir”. Po 12 dniach że- 
glugi osiągnięto pozycję 4016 szer. geogr. 
północnej i 40*14 dł. geogr. zachodniej — 
miejsce katastrofy. Pogoda była znośna, siła 
wiatru — cztery do pięciu w skali Beaufor- 
ta, temperatura powietrza 20”C temperatu- 

ra wody 14/C. Za pRmęGeBRO"POłóŻENIE 

= wraka i potwierdzono jego lokalizację, ob- 
serwując wskazania sonaru — sondy elek- 
troakustycznej. To co jeszcze dwa lata te- 
mu było szarpiącym nerwy, dwumiesięcz- 
nym poszukiwaniem — teraz trwało zaled- 
wie godzinę. 

Dwa dni przygotowywano do pracy róż- 
norodną aparaturę. Kiedy 25 lipca dźwig 
okrętowy podniósł „Nautile” spoczywające- 
go na tylnym pokładzie i spuścili go na wo- 
dę, szybkość wiatru osiągnęła 30 węzłów 7 
w skali Beauforta). Dłużej nie można było 
czekać. Dwaj nurkowie dokonali jeszcze 
oględzin zewnętrznych, po czym 18,5-tono- 
wy jaskrawożółty „Nautile” pogrążył się w 
wodzie wraz z 3-osobową załogą. „Widocz- 
ność — 15 metrów, temperatura wody — 
prawie 27C, szybkość prądu — 1,4 węzła” 
— tak brzmiał pierwszy meldunek z dna 








Wydobyty ze sterówki telegraf maszy- 
nowy — niemy świadek tragedii — 
ustawiony na „całą wstecz” 





uRapuSyUj == 





Paul-Henri Narjeolet. 

„Uczucia, które targnęły nami gdy zoba- 
czyliśmy leżący tam w dole ogromny wrak, 
są trudne do opisania — wspominał potem 
kapitan Yann Kernafleac — całkowicie ro- 
zerwana rula leżała w odległości kilkuset me- 
trów od reszty kadłuba. Dno morskie w pro- 
mieniu blisko kilometra usłane było kawałka- 
mi węgla i trudnymi nieraz do identylikacji 
fragmentami wnętrza statku. A w środku 
tych zgliszcz — para nowych butów w zu- 
pełnie niezłym stanie”. 

Grube na centymetr stalowe blachy po- 
szycia powyginane są niczym puszka od 
konserw, ale całe tuziny talerzy stoją wbite 
w piasek w takim porządku jakby je przed 
chwilą dostarczono. Wszystkie drewniane 
części statku zostały zniszczone, ale skóra... 


dzle spacerowym 


Dźwigający elektryczną 
schody prowadzące do apartamentów I klasy Wy 


przetrwała 75 lat w słonej wodzie prawie 
nienaruszona 

Na dziobie „Nautile” zawieszono stalowy 
„koszyk na zakupy”, do którego — za po- 
mocą mechanicznych chwytaków sterowa- 
nych z wnętrza kapsuły — składać można 
przedmioty o wadze do 200 kilogramów. Ja- 
ko pierwszy wylądował tam srebrny imbryk 
do herbaty. Potem wydobyto m.in. dzwon 
okrętowy, telegraf maszynowy, aniołka ze 
schodów prowadzących do apartamentów 
pierwszej klasy, a także butelki wina Bor- 





deaux, do wnętrza. których zoneOsAIYAĘ 
korki. Dwa dni trwała operacja wyciągania 


olbrzymiej pancernej gabloty z biżuterią. 
Mechaniczne chwytaki posłużyły także 
do oczyszczenia liter na burcie zatopionego 
statku, składających się na napis TITANIC. 
Nakręcono ponadto dziesiątki kilometrów 
taśm wideo, zrobiono ponad 10 tys. zdjęć. 
Materiały filmowe i fotograficzne pomóc 
miały w zbadaniu przyczyn katastrofy. Jak 
na razie powstały jedynie nowe zagadki. 
Np. na prawej burcie, poniżej linii wodnej 
widać olbrzymią dziurę. Jej krawędzie wy- 
gięte są na zewnątrz. Dziura znajduje się 
dokładnie na wysokości kotła parowego. 
Czy to jego wybuch stał się przyczyną za- 
tonięcia? Kocioł idącego pod wodę liniowca 
mógł wybuchnąć już po katastrofie, ale 
wątpliwości rodzą się z tej przyczyny, że 


4 Ten żeliwny odlew to fragment ławki, która stała na pokła- 





„pochodnię” aniołek oświetlał 








A 





Obiekty wydobyte z wnętrza zatopione- © 


go statku: porcelanowy talerz z orna- 





mentami i pamiątkowy dzbanuszek z miejscowości Folkestone 


nigdzie nie dostrzeżono śladów przecięcia 
kadłuba przez górę lodową, co stać się mia- 
ło przyczyną tragedii. Niektórzy eksperci 
wysuwają także przypuszczenie, iż na po- 
kładzie mógł wybuchnąć pożar. 

Na miejscu gdzie „Nautile” dokonał 32 
zanurzeń, był też statek zaopatrzeniowy 
„Abeille Supoporter'. Na jego pokładzie 
przygotowano zbiorniki ze słoną wodą, do 
których składano wszystkie  wyłowione 
przedmioty. Gdyby tego nie zrobiono, uleg- 
łyby zniszczeniu lub uszkodzeniu przy ze- 
tknięciu z powietrzem i podczas schnięcia. 
Problemami konserwacji zajęło się laborato- 
rium badawcze archeologii śródziemnomor- 
skiej, finansowane przez francuski koncem 
energetyczny „Electricitć de France” 





Wyprawa „Titanic 87” wywołała wiele 
sporów i dyskusji. Byli tacy, którzy uważali, 
że penetracja zatopionego statku jest bez- 
czeszczeniem „grobu”, którym „Titanic” stał 
się przecież dla setek pasażerów i załogi. 
Senator Wecher z USA doprowadził do 
uchwalenia ustawy, która zabrania sprzeda- 
ży wydobytych z wraku przedmiotów na 
obszarze Stanów Zjednoczonych. Senator 
ten uważa, że „Titanic” winien pozostać 
pod prawną ochroną jako pomnik. „Jeżeli 
miałoby się tak stać — pisała dziennikarka 
gazety »Los Angeles Herald< — to będzie to 
Pomnik ludzkiej chciwości, głupoty i arogan- 
cji. Chciwości, z powodu której skierowano 
statek drogą przebiegającą za daleko na pół- 
noc, po to, aby skrócić czas rejsu i zmniej- 
szyć w ten sposób koszty. Głupoty — gdyż 
w niebezpiecznej strefie rozwijano zbyt dużą 
szybkość. Arogancji — bo ludzkość wierzyła, 
że Atlantyk można pokonać.” 

„ Organizatorzy ekspedycji „Nautile” liczyli 
nie tylko na rozgłos i zainteresowanie 
swoim przedsięwzięciem, lecz również na 
korzyści bardziej wyrnierne. O sztabach zło- 
ta i kilogramach brylantów spaczywających 
w statkowych sejfach dowiedzieć się moż- 
na było prawie z każdej publikacji traktują- 
<ej 0 tragicznym losie „Titanica”. Kiedy jed- 
nak — w blasku jupiterów — otwarto pan- 
cerne drzwi schowków, okazało się, że w 
środku ... nie ma oczekiwanych skarbów 
Stało się to przyczyną najróżniejszych do- 
mysłów, ale najbardziej prawdopodobne 
wytłumaczenie brzmi dość prosto. Statek 
tonął dość długo. Było dosyć czasu aby sej- 
fy opróżnić. Co dalej stało się z kosztow- 
nościamił Czy znalazły się w posiadaniu 
tych, co się uratowali, czy zagrzebane zo- 
stały w podmorskim mule? Zdaje się, że od- 
powiedź na to pytanie skryły już na zawsze 
glębiny Atlantyku. 

MICHAŁ MALICKI 
Fot. „Stern”' 
Repr. M. Włodarski 


jaki 


był sportowy rok 1987? 


ać sznik Ad kd c PAŹ OC GE ARA 


POWODY DO SATYSFAKCJI SĄ.. 


Tegoroczny rok był dobry czy zły? Kibice piłki 
nożnej i innych gier zespołowych, miłośnicy lek- 
kiej atletyki oraz kolarstwa powiedzą, że był fa- 
talny. | zaraz umotywują tę opinię: ani jednego 
|iczącego się na arenie międzynarodowej sukce- 
su. Jednak fanowie sportów samolotowych, judo, 


radycji stało się zadość. Tenisowa 
EG ica ponownie została opano- 
wana przez Polaków. Andrzej Grubba, 
Leszek Kucharski i Jolanta Szatko po- 
konali wszystkie europejskie potęgi. Od 
stołu odeszli z kwitkiem Francuzi, 
Szwedzi, Jugosłowianie. Ten ogromny 
sukces wynagrodził niecałkowicie speł- 
nione nadzieje i częściowo zaprzepa- 
szczone szanse podczas mistrzostw 
świata w Delhi. Za kilka miesięcy, w ig- 
rzyskach seulskich, trio G-K-S może 
realnie myśleć o jednym z medali. Szef 
polskiej dyplomacji, minister. Marian 
Orzechowski wyróżnił tenisistów nagro- 
dą za wybitne osiągnięcia za granicą. 

Ta sama nagroda wręczona została 
Jerzemu Kukuczce, który „zaliczył” 


wszystkie najwyższe szczyty Świata, 





tzw. ośmiotysięczniki Pokonywał je 
często w niezwykle trudnych warun- 
kach. Wyczynu Kukuczki nie da się po- 
równać z żadnym innym sportowym re- 
zultatem. Samotna walka z oblodzony- 
mi ścianami, pod którymi widać tylko 
kilkusetmetrowe przepaście, gdzie do- 
biegł kres życia tylu znakomitych hima- 
laistów, to coś więcej niż rekord na 
pełnym komfortu stadionie. 

Minister Orzechowski wyróżnił też 
osadę kanadyjkarzy — Marka Łbika i 
Marka Dopierałę. W ubiegłorocznych 
mistrzostwach świata w Montrealu wy- 
walczyli oni „złoto” i „srebro”. | poszli 
za ciosem; w Duisburgu (RFN), pod ko- 
niec sierpnia br., duet panów Marków 
jeszcze raz wysłuchał Mazurka Dą- 
browskiego. Mało im było jednego suk- 


Na zdjęciach: 

. Wacław Nycz, 
dwukrotny mistrz 
świata w lataniu 
precyzyjnym 

Na podium stanęły 
startujące w mię- 
dzynarodowym X fi- 
- nale czwórboju 
„ŚM” dziewczęta 
(Szkoła Podstawo- 
wa nr 55 z War- 


szawy) 

| Kick-boxing — dy- 
scyplina, która 
ZEDIZKĄD BD 





rek Piotrowski wy- 
walczył tytuł mi- 
strza świata 

Barbara Kotowska 
* jest aktualną wice- 
mistrzynią świata 
w pięcioboju 


Fot.. M. Mroczek, 
Z. Przybyłowski, 

M. Sokołowska- 

-Michalska i CAF 


tenisa stołowego, zapasów, ciężarów mają się z 
czego cieszyć. Ich ulubieńcy przywieźli do kraju 
złote medale z najbardziej prestiżowych imprez. 
Można więc powiedzieć, że biało-czerwoni w 


niektórych dyscyplinach nadal prezentują wysoki 
poziom. Ale po kolei. 


cesu, więc na innym dystansie wywal 
czyli tytuł drugiej osady obu półkul 


yjątkowo udany sezon miały pol 

skle szybowce. Mistrzynią świata 
w klasie standard została Urszula Woj- 
da-Bocheńska startująca na „Janta- 
rze'. Warto dodać, że na naszym 
sprzęcie latały też reprezentantki kilku 
innych krajów. W ostatecznej klasylika- 
cji „Jantary” uplasowały się w ścisłej 
czołówce. To dobrze świadczy o ich 
konstruktorach. Trochę utrudnione za- 
danie miał Jerzy Makula i jego koledzy, 
którzy siedzieli za sterami podstarza- 
łych „Kobuzów”. Ale polscy piloci sięg- 
nęli po jeszcze większy sukces aniżeli 
dwa lata wstecz na | Mistrzostwach 
Świata w Akrobacji Szybowcowej. Tam 
Makula „wylatał'' złote medale indywi- 
dualnie oraz drużynowo, a Marek Szufa 
„brąz”. Teraz nasz podniebny as po- 


wtórzył swoje osiągnięcia, a Andrzej 
Tomkiewicz stanął na drugim stopniu 
podium. 

W tym samym czasie komplet tro- 
feów (!) wywalczyli nasi reprezentanci 
w |ataniu precyzyjnym. Prowadzone 








Nosze ZJ sa 

przez Wacława Nycza, Włodzimierza 
Skalika, Janusza Darochę oraz Krzysz- 
tofa Lenartowicza samoloty nie miały 
sobie równych w świecie. Drużynowe i 
indywidualne sukcesy Polaków pod fiń- 
skim niebem (w sierpniu) są potwier- 
dzeniem ogromnej ich klasy. Dysponu- 
jący doskonałymi maszynami Szwedzi, 
Finowie, Szwajcarzy i Anglicy byli 
wprost bezradni wobec umiejętności 
naszego zespołu. 


pechu może mówić Barbara Ko- 

towska, walcząca w MŚ (pięcio- 
bój). W Bensheim (RFN) wylosowała 
pierwszej konkurencji straciła sporo 
punktów. Np. w stosunku do późniejszej 
liderki imprezy (Kisielowej — ZSRR) aż 
172. Wydawało się, że Polka straciła 
szansę na medal. Ale z konkurencji na 
konkurencję spisywała się coraz lepiej 
i po morderczej wprost walce, zwła- 
szcza w biegu przełajowym, zdobyła ty- 
tuł wicemistrzyni świata. Nasze pięcio- 
boistki spisały się też doskonale w kla- 
syfikacji drużynowej — brązowy medal. 


Długo można jeszcze mówić o świet- 
nych występach polskich zawodników 
poza granicami kraju. Startowali oni w 
wielu MŚ i ME. W samych tylko dyscyp- 
linach olimpijskich wywalczyli ponad 
dziesięć medali. Nie jesteśmy w stanie 
opisać wszystkich dła nas radosnych 
chwil. Nie starczyło nam miejsca na 
podsumowanie wspaniałych bojów ju- 
doków, szermierzy, zapaśników, cięża- 
rowców i przedstawicieli tzw. sportów 
wschodnich. Polski sport przeżywa kry- 
zys, ale nie we wszystkich dziedzinach. 
Możemy więc liczyć na medal także w 
przyszłym roku, roku olimpijskim. (zp) 

ze po 'występaćń"czwortusahę" Wał - 
walczyły o puchar ,„„Świata Młodych w 
Warnie. Doskonale przygotowane przez 
panią Elżbietę Kępę dziewczęta (uczen- 
nice warszawskiej szkoły nr 55) stanęły 
w Bułgarii na podium. Równie dzielnie 
spisali się liderzy naszego wakacyjne- 
go turnieju piłkarskiego — zespół „„Pło- 
mienia'' Kołó. Wprawdzie nasi chłopcy 
przegrali w NRD 12 (z mistrzami tur- 
nieju gazety „Trommelł”), ale u siebie 
rozgromili rywali aż 5:0. 





świat młodych 





miesiąca te słowa szeleściły mu 
w głowie coraz głośniej, jak 
wertowane książki i zeszyty. Egzaminy 


O 


zbliżały się coraz ALA 
spokojny | rozluźniony. ż 
niczego. Bardzo pomogła mu w ty! 
starsza siostra, która już zdała maturę 
i dobrze znała się na rzeczy. 
Edo wszystkim już od zabawy 
nie ścinał włosów (co prawda siostra 
nie ścinała ich od studniówki, ale on 
nie miał studniówki, tylko zwykły bal 
ałowy); 
BEA o miadał sobie pod po- 
duszkę książek: 
— miesiąc temu kupił sobie maskotkę, 
do której starał się przywiązać, aby po- 
tem mogła mu przynieść szczęście; 
— w kieszonce koszuli nosił kawałek 
sklejki do odpukiwania w niemalowane; 
— nie dotykał luster, aby ich nie zbić; 
— jak ognia unikał trzynastek; 
— studiował horoskopy i stawiał pas- 
janse, 


Cały czas zastanawiał się czy czegoś 
nie przeoczył (szczególnie tej ostatniej 
nieprzespanej nocy), ale doszedł do 


Opowiadanie Marcina Skrzypka z Lublina zostało nagrodzone w konkursie literackim Srebrną Ostrogą 


EGZAMINY, EGZAMINY, EGZAMINY... 


wniosku, że do egzaminów jest przygo- 
towany bardzo dobrze i to go radowało. 
Szedł teraz mało ruchliwą ulicą i wdy- 
chał zapach spóźnionych bzów. Wesołe 
słońce zalewało powodzią światła tra- 
wę i prześwietlało liście kasztanów, 
które wyglądały jak rozczapierzone, 
jasnozielone dłonie. 

Nagle jego radosny nastrój ulotnił się 
jak kamfora — czarny kot! Czarny kot 
— to brzmiało jak wyrok. Kot tymcza- 
sem przebiegł mu drogę, przeskoczył 
przez siatkę i zniknął w zieleni jednego 
z ogrodów. 

Natychmiast obrócił się trzy razy 
przez lewe ramię i przez to samo ra- 
mię trzy razy splunął, opluwając przy- 
padkiem jakąś babcię. Skręcił w bocz- 
ną uliczkę wyłożoną płytkami. Całą 
uwagę skupił na tym, aby nie stanąć na 
pękniętej. Znowu skręcił, tym razem na 
dróżkę żwirową. Odzyskał humor. Na- 
gle zesztywniał, na środku drogi stał 
rozkraczony słup wysokiego napięcia. 
Przeciskająca się między ogrodzeniami 
dróżka była na tyle wąska, że nie moż- 
na go było ominąć. Zawrócił. W chwilę 
potem drogę przebiegła mu kobieta z 
pustymi wiadrami. Zaczął nerwowo 
myśleć, poszukując lekarstwa na takie 
nagromadzenie zwiastunów nieszczęś- 
cia, ale w głowie miał tylko chaos. 

Zaczął iść szybciej i szedł dopóty, 
dopóki nie dojrzał następnego czarne- 


go kota, zaczajonego w zieleni i złośli- 
wie czyhającego na jego szczęście. Ni- 
sko nad ziemią przeleciała jaskółka. 
Już zapomniał czy przynosi to pecha, 
szczęście czy zwiastuje deszcz. Ogar- 
nęła go panika. Odwrócił się na pięcie 
i zaczął uciekać. Zewsząd otaczały go 
rozkraczone słupy wysokiego napięcia, 
wszędzie biegały koty. Był osaczony 
przez trzynaście czarnych bab, które 
latały nisko dookoła niego, a on sam, 
stojąc na lewej nodze, na jedynej nie 
pękniętej płytce, kręcił się jak karuzela, 
opluwając wokoło trawę. Przez koszul- 
kę prześwitywały mu słoje deseczki i 
kiczowata maskotka. Dobiła go trzyna- 
sta, o której złowieszczo oznajmił mu 
zegarek. 


W swoim szaleństwie zapomniał o 
wszystkim. Także o egzaminach. Ściga- 
ny przez watahy czarnych kotów i tłu- 
my bab z pustymi wiadrami, nałożył 
dziesięć kilometrów drogi i godzinę 
spóźnił się na egzaminy. 

No i jak tu nie wierzyć w przesądy? 


Marcin Skrzypek (15 lat) 


— Widziała sąsiadka, jakie to teraz 
przeuczone te dzieciaki! 
Rys. Magda Piotrowska 













Uwaga! Uwaga! Zaczynamy! Wszystko zależy od Was... Jesteście gotowi? Chyba tak, przy 
wiem o naszym tradycyjnym plebiscycię jeszcze w listopadzie. Prosiłem o zastanowienie 
spokojne przeanalizowanie list przebojów. Wiecie już, że zachowujemy kateg: 


co widać na załączonej tabelce 


wysłać pod znanym adresem. Na kartki pocztowe (wyłącznie one będą brane 


nia. Nadawcy mogą liczyć na nagrody 


Należy ją czytelnie wypełnić 


prz 





najlepiej liter 





owaliśmy dziesięć płyt. Raz jeszcze 









ubiegłym triumfowali: Madonna Urszula, ( ge Michael Ireneusz Dudek, Europx 
The Final Countdown — Ocean wspomnień — uznaliście za najlepsze piosenki. Pożeg 
koncerty Ultravox w Polsce — za wydarzenia muzyczne. Jak będzie w tym rokut Zdję 
rocznych kandydatów, ale... niczego nie sugeruję! Dobrej zabawy! 


skamy do 13 stycz- 





minałem Wam bo 
1ad kandydaturami, 


Jest ich pięć 











ak najszybciej 


WOKALISTKA 
WOKALISTA 


ję, że w roku 
pa Dance, Kombi 
koncert Wham! i 


>dpowiadam tego 
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PRZEBOJ 


WYDARZENIE 
MUZYCZNE 









„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się. czegoś nau 
bo zapomni o tym, co mu dolega ałbo 


dym razie wygra” 


ozpoczęła się zima, więc w góry 

do Zakopanego walą tłumy narcia- 
rzy. Turyści przyjeżdżają tu także la- 
tem, by zdobywać szczyty i wędrować 
po tatrzańskich ścieżkach. Są też i tacy 
przybysze, których „górskie'* wędrówki 
kończą się na... Dolinie Kościeliskiej 
Bo cóż to za przyjemność drapać się 
po skałach? „Oj biedaku, który się sku- 
sić dałeś. A czyż ty wiesz, że wycho- 
dzisz rano o godzinie 7, że przecho- 
dzisz gór i dołów bez liku, że cię wleką 
nad przepaściami koło zamarzłych je- 





al 


w każ 





zaśnie 


(Henryk Sienkiewicz) 





i że nares je około godziny 
ką cię na wpół żywego 


ałasu, który 


zior (...) 
11 w nocy dow 
do nędznego 
mną nazwę schroniska 
Po drodze z widoków to, co najwięce, 
widziałeś, to... nogi górala, który szedł 
przed tobą (...). 

Toteż jeśliś rozsądny, a popełnił sza- 
leństwo, żeby być przy Morskim Oku. 
pewno tego głupstwa nie zrobisz, żeby 
iść jeszcze dalej na jakieś szczyty, z 
których przecież nic innego nie widać, 
jak inne szczyty i jeziora, a wszystkie 
szczyty są spiczaste, wszystkie zaś je- 
ziora płaskie; więc kto był przy Mor- 
skim Oku, a tym samym widział szczyty 
i jeziora, poznał też Tatry". 









Tak ponad sto lat temu, w zabawnym 
felietonie „Jechać czy nie jechać w Ta- 
try?” pisał botanik — Józet Rostafiński. 
Nie zdradzimy pointy tego artykułu, 
choć powiemy, że jest ona nieco prze- 
wrotna. Kto chce się przekonać na 
czym owa przewrotność polega, nich 
sięgnie po książkę „Kpiarze pod Gie- 
wontem”. 

Jest to antologia zakopiańsko-ta- 
trzańskiej prozy satyrycznej. Zamie- 
szczono w niej nowele, tragmenty po- 
wieści, felietony, parodie dzieł i trakta- 
tów naukowych. Prezentowane teksty 
podzielone zostały na cztery rozdziały 
poświęcone kolejnym okresom histo- 
rycznym — od połowy ubiegłego stule- 
cia do roku 1981. 


Autorzy satyrycznych artykułów i 
opowiadań zamieszczonych w antologii 
to pisarze, dziennikarze, malarze, na- 
ukowcy, taternicy — razem 36 kpiarzy 
Są wśród nich między innymi: Michał 
Bałucki, Władysław Orkan, Gabriela 
Zapolska, Witkacy, Kornel Makuszyń- 
ski, Magdalena Samozwaniec, Wiech, 
Sławomir Mrożek i Janusz Osęka. Ci 
bywalcy Zakopanego obserwowali to 
miasto, górali i wychowanych na nizi- 
nach ceprów, którzy przyjeżdżali tu na 
„wywczasy'... Przyglądali się wszyst- 
kiemu trochę z przymrużeniem oka i 

pisali. Dostało się, oj dostało w tych 
artykułach każdemu — i ojcom miasta, 
i turystom od siedmiu boleści, i gaz- 
dom zdzierającym skórę z naiwnych 
przybyszów. 

W książce „„Kpiarze pod Giewontem" 
znajdziecie humoreski „z myszką” 
sprzed stu lat, a trochę dalej — pokpi- 
wające sobie ze „stonki wczasowej”' 
współczesne felietony, scenki rodzajo- 
we z zakopiańskiego, młodopolskiego 
życia i zabawne opowieści o początku- 
jących taternikach... 


„Kpiarze pod Giewontem” — to 
książka, która dostarcza nie tylko roz- 
rywki, ale także sporo wiadomości. Ot, 
choćby takich: jak przed prawie wie- 
kiem wyglądał ekwipunek ceprów wyru- 
szających w góry (uf, ale było dźwiga- 
nia!), kto taszczył owe pakunki, co nosi- 
ło się kilkadziesiąt lat temu i jak spę- 
dzano czas, gdy lała niemiłosiernie. 
Czytając uważnie nie tylko tekst saty- 
ryczny, ale także liczne przypisy i ob- 
jaśnienia, można dowiedzieć się kim 
byli dr Andrzej Chramiec, Józef Krzep- 
towski i jak w gwarze nazywa się ka- 
pelusz góralski... 


Książka „Kpiarze pod Giewontem'' 
ozdobiona jest humorystyczno-satyrycz- 
nymi rysunkami. Ilustracje te, zaczerp- 
nięte z czasopism warszawskich, kra- 
kowskich, lwowskich i zakopiańskich, 
stanowią doskonałe uzupełnienie tek- 
stów zawartych w antologii 


Dodatkową zaletą „Kpiarzy” są 
umieszczone na końcu książki informa- 
cje o poszczególnych autorach i ich 
związkach z Tatrami i Zakopanem. Na 
przykład Stefania Grodzieńska przeży- 
wała nieodwzajemnioną miłość do gór, 
a uczucie to zaczęło się od... lęku-prze- 
strzeni. 


Zanim więc wyjedziecie do „zimowej 
stolicy Polski”, sięgnijcie po „Kpiarzy 
pod Giewontem” i przeczytajcie jak to 
dawniej bywało... A swoją drogą, cieka- 
we co powiedzieliby owi kpiarze, gdyby 
zobaczyli dzisiejszych „narciarzy”, któ- 
rzy nart, jako żywo, nigdy na nogach 
nie mieli, ale za to spacerują odziani 
według najnowszych kanonów mody zi- 
mowo-sportowej, trzymając pod pachą 
kijki najprzedniejszej marki. A wszystko 
po to, by innych wczasowiczów z dep- 
taku na Krupówkach skręciło z za- 
zdrości! 

(ist) 





„Kpiarze pod Giewontem”, oprac. Ro- 
man Hennel, Iskry, Warszawa 1986, s. 
536, cena 850 zł. 


A PONADTO W KSIĘGARNIACH 
ZNALEŹĆ MOŻECIE: 

Marek Ruszczyc — „Polacy cza- 
sów niewoli”, MAW, Warszawa 1987, s. 
292, cena 300 z* Książka zawiera jede- 
naście literacki portretów wybitnych 
Polaków, międz, nnymi: Bartosza Gło- 
wackiego, Cypriana Godebskiego, Wła- 
dysława Mickiewicza. Autor — publicy- 
sta i popularyze* 'r historii przedstawia 
ich czyny i losy „a tle epoki. Uwaga! 
Opowieści okraszone są sensacją hi- 
storyczną, anegdotami i szczegółami z 
życia osobistego bohaterów. 

Helena Boguszewska — „Zwierzę- 
ta wśród ludzi”, Nasza Księgarnia, 
Warszawa 1987, s. 173, cena 260 zł. Ko- 
lejna książka z „Kolekcji Jubileuszo- 
wej” zawiera siedem sympatycznych 
opowiadań o ptakach, kotach, psiakach 
i ich opiekunach. 

Donn Kushner — „Dar lutnika”, 
Nasza Księgarnia, Warszawa 1987, s. 
112, cena 220 zł. Ta pozycja uznana zo- 
stała w 1980 r. za najlepszą kanadyjską 
książkę dla młodych czytelników. Utrzy- 
mana w baśniowej formie opowieść o 
cudownym ptaku i jego wybawcy — 
wiejskim lutniku, który niebacznie ofia- 
rowuje ptaka człowiekowi chciwemu i 
prymitywnemu. 

= Ewa Lach — „Kosmohikanie”, 
Czytelnik, Warszawa 1987, s. 205, cena 
200 zł. Kolejne wznowienie znanej opo- 
wieści o wakacyjnych zabawach grupy 
„diabelskich dzieci”, interesujących się 
kosmosem i Indianami. 

Krystyna Siesicka _ „Fotoplasty- 
kon”, MAW, Warszawa 1987, s. 187, sj 
na 170 zł. Historia nastolatków — Agaty 
A kt perypetii, konfliktów i suk- 

sów w domu, szkołe, grupi ieś- 
ników. To piąte wydanie tej az 


Ale ziąb! 


- Swoisty biegun zimna w Tadżykista- 
nie leży W rejonie jeziora Bułynkul. Ten 
- zadziwiający zbiornik wodny występuje 
"w górach grzbietu Południowo-Aliczur- 
_ skiego na wysokości 3700 m. Do jezio- 
ra, leżącego na dnie kotliny, dociera z 
irskich szczytów i lodowców chłod- 

ne powietrze. Wieje tutaj bez przerwy 
_gilny wiatr, a brak chmur zwiększa 
wypromieniowanie ciepła z powierzchni 
ziemi. Temperatura powietrza dochodzi 
tutaj do minus 60 stopni Celsjusza! 







Uśmiech — 
czy zawsze szczery? 


_ (PAP). Przypatrując się bacznie twa- 

rzy uśmiechającej się osoby można ła- 

two stwierdzić czy uśmiech jest szcze- 

ry, czy wymuszony, konstatują na pod- 

stawie badań amerykańscy naukowcy. 
— (Ciepły, z serca uśmiech poznajemy 
po... oczach, a nie po ustach. Zaktywi- 
zowane są wtedy: mięsień kości jarz- 
mowej, który podnosi kąciki ust oraz 
mięsień oczny. Mięśniem otaczającym 
usta możemy poruszać kiedy chcemy, 
ale wówczas uśmiech jest sztuczny. 

Istnieje jeszcze jedna oznaka fałszy- 
wego uśmiechu. U osób praworęcznych 
lewa strona twarzy krzywi się mocniej, 
u leworęcznych na odwrót. 

Nawet niemowlęta uśmiechają się w 
różny sposób. Na matkę reagują szcze» 
rze | radośnie, śmiejąc się oczami i 
ł ustami, gdy zbliży się ktoś inny — za- 
__ ledwie kącikami ust. 
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Sjesta niedźwiedzia 


(PAP). Pewien myśliwy z okolic Cha- 

_ barowska po powrocie z polowania za- 
uważył, że zamki u drzwi są uszkodzo- 
ne, a w jego łóżku śpi niedźwiedź. Kie- 


dy myśliwy zastukał w okno, nie- nasz teatr cieni 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 






NJ 






NŻEZŻZĘŃ 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego frag- 
menty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 

















1] Zadanie 
premiowane 
nr 656 


RA 


Odgadnij wyrazy 6-literowe 
o podanych znaczeniach i 
wpisz je do poziomych rzę- 
dów lewego diagramu. Na- 
stępnie przenieś wszystkie li- 
tery do diagramu prawego i 
rzędami poziomymi odczytaj 
rozwiązanie. Prześlij je w 
ciągu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, ,„Zada- 
nie premiowane nr 656". 


Prawidłowe — rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. - 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


2) działo, 16) zawodowy jeź- 
dziec dosiadający koni w go- 
nitwach na torach wyścigo- 
wych, 22) pediatra lub laryn- 
golog, 27) pływa po morzu, 






Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 650 


ze 139 numeru „Świata Młodych” z dnia 
21.11.1987 r. 
Zardzewiałe róże jesieni 
patrzą w przestrzeń białą od 
deszczu — 
deszcz niebo przyszywa do 
ziemi 
tysiącem ściegów i dreszczów. 
Nagrody wylosowali: 
Agata Bedka — Mniszków, Teofila Kacz- 
marczyk — Kraków-Nowa Huta, Bartosz 
Królak — Jarocin, Paweł Lech — Stalowa 
Wola, Marcin Maszybrocki — Jaworzno, Da- 
mian Mazur — Mysłowice, Sylwia Mazurek 
— Gdańsk-Orunia, Krzysztof Pawusiak — 
Lublin, Jadwiga Sabak — Kraków, Grzegorz 
Sendor — Proszowice. 


29) wariant. odmiana. 











dźwiedź zerwał się z rykiem i uciekł Z 
Okazało się jednak, że przedtem zdążył 


wyjeść wszystkie zapasy właściciela 
- chatki, co «umaczyroby ten zarowy men 


UŚMIECH 
NUMERU 


MĄDRALOWNA do Iksińskiej: 

— Czy możesz mi pożyczyć 
na dwa dni tę twoją nową zagra- 
niczną bluzkę? 

— Oczywiście! warun- 
kiem, że jej nie będziesz zakła- 
dać..! 


Pod 


MĄDRALOWNA wbiega do 
szkolnej szatni i zwraca się do 
pani woźnej: 

— Proszę pani, czy nie zosta- 
wiłam tu parasolki? 

— Jakiego koloru..? 

— Wszystko jedno! 





czyć jedne i drugie w c 


wszystkich krajów) z podobiznami sterowców — tak właśnie 
zebrałby je sam Andrzej T., gdyby był nie uczniem ósmej kla- 
sy, a niedużym państwem z rozwiniętym przemysłem i pozycją 
w budżecie przewidującą fundusze na stworzenie i uzupełnia- 
nie państwowych kolekcji. 5 : 
Były tu „zeppeliny” włoskie i „zeppeliny” Lichtensteinu, 
„zeppeliny” Paragwaju i rzadkie „zeppeliny” USA, słynne nie- 
mieckie „Polar Fahrt" i „Sidamerika Fahrt”, były wspaniałe 
radzieckie serie poświęcone budowie sterowców i wszystkie 
odmiany „Małygina”, leningradzkie koperty, dostarczone ste- 
rowcem LC-177 z Leningradu nad zatokę Tichaja i stamtąd lo- 
dołamaczem „Małygin” do Archangielska, ze wszystkimi prze- 
wodnimi pieczęciami i adnotacjami... 
Andrzej T. rozparł się w wygodnym, 
nej ręce trzymał dużą, filatelistyczną lupę, 


wysokim fotelu, w jed- 
a palce drugiej Ści- 


skały specjalną wygodnie wygiętą filatelistyczną pęsetę, biuro- 


h ła stronice klasera jasnym światłem, a on 
syn pasz r oalędah oglądał i badał, badał i spsepzyka 
i świat stał się mały, ciepły I niebywale przytulny — nie by 
w owym świecie niczego poza kręgiem batem i urodą znacz- 
ków skrzących się jak szlachetne kamienie. 

Był jie w tym świecie Komentator. Ale on kąsa zacz 
koo DE k i szt ywo 

się nie narzucał. ua to usłużny a) ES 
otwierał się na poszukiwanej stronicy i tyl- 

migała zwinna, śniada ręka. Nie musiałeś ryć 


GWIAZDY I KOMETY 





Niebo pełne gwiazd i komet — czy potrafisz poli- 








ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


WPISZ LICZBY: 
pr 








sekund? 


KE 


WyAU JA IAI 





iągu 15 sekund? 


w stosach literatury informacyjnej — cichy, życzliwy głos bez- 
zwłocznie informował o tym, co najciekawsze w każdym 
znaczku, każdej kopercie, każdym okolicznościowym stemplu. 
Nie musiałeś sięgać po kolejny klaser — on sam wynurzał się 
z ciemności, kierowany i otwierany przez tę samą zwinną, 
smagłą rękę. 

— Nieząbkowane „zeppeliny”! — pokrzykiwał wstrząśnięty 
Andrzej, a miękki, życzliwy głos podchwytywał: 

Rzeczywiście. Przy czym proszę zwrócić uwagę, egzempla- 
rze narożne, ogromne pola... 

— | bez podlepek! 

— W idealnym stanie. 

— Nie fałszowane? 

— W żadnym wypadku. Proszę spojrzeć przez lupę. O, pro- 
szę. Siatka rastrowa ma postać kwadratów, podczas gdy w eg- 
zemplarzach tałszowanych byłyby to kropki... 

Ale przyszedł czas, gdy „zeppeliny” się skończyły i wtedy 
Komentator swoim miękkim głosem zaproponował: 

— Może interesuje pana temat „„Kosmos'”*? 

— Noo to przecież tylko malowany papier... — zaprotesto- 
wał niepewnie Andrzej T., powtarzając stwierdzenie któregoś 
z braci-filatelistów. 

— W pewnym sensie rzeczywiście — zgodził się Komenta- 
tor. — Handlarze znaczków zręcznie wykorzystują popularość 
tej tematyki dla własnych zysków. Ale mimo wszystko proszę 
zerknąć. 


Wśród dziewiętnastu figur jedna jest intruzem — różni się od pozosta- 
łych. Czy potrafisz powiedzieć, która to figura? Czy wystarczy ci na to 30 





Którą z figur 1-4 należy wstawić zamiast znaku zapytania, aby była lo- 
gicznym uzupełnieniem trzech figur znajdujących się w górnym rzędzie? 
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piłka. 
ZAGADKOWE MNOŻENIE: 

9927 
x 131 
9927 
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1300437 


CO TO JEST? 


Co to jest ENDYWIA? Tylko 
Jedna z trzech poniższych odpo- 
wiedzi jest prawidłowa. 

a) cienka błona wyściełająca ja- 
mę sercową 

b) święta obchodzone ku czci 
bogini Pomony 

c) dwuletnia roślina warzywna 
uprawiana ze względu na ja- 
dalne liście. 





a 


4 


3 


KP 
40, 





Tak, było na co zerkać! Jaskrawe, jak tropikalne motyle se- 
rie Gwinei Równikowej... Wstrząsające wyobraźnią sterosko- 
powe bloki Bhutanu... Ciężkie niczym medale znaczki młodych 
republik afrykańskich, tłoczone ze złotej folii... Uczta barw, 
orgia fantazji... Był tu również jeden ze słynnych pamiątko- 
wych bloczków z podobizną Jurija Gagarina, przewiezionych 
przez kosmonautę Gieorgija Greczko na pokład „Saluta”. 
Wszystkie autografy wszystkich kosmonautów! Znaczki „poczty 
księżycowej '!... 

— A proszę spojrzeć na tę kopertę... — mówił i pokazywał 
wszystkowiedzący, życzliwy Komentator. — Proszę zwrócić 
uwagę: rzadki błąd drukarski w dacie — 1999 zamiast 1969... 

Albumy i klasery napływały jeden po drugim nieprzerwanym 
i niewyczerpanym strumieniem i stopniowo Andrzej zaczął od- 
czuwać jakiś niewyrażny niepokój. 

Dlaczego dokoła robiło się coraz ciemniej, a coraz |aśniej 
rozpalał się wabiący krąg światła, w którym zjawiały się coraz 
to nowe skarby? Dlaczego pęseta jakby sama z siebie sięgała 
po kolejne cudo, a lupa sama ustawiała się tak, aby jak najle- 
piej powiększyć i pokazać subtelne niuanse? | dlaczego w ża- 
den sposób nie udawało się dojrzeć w gęstniejącym mroku 
życzliwego i wszystkowiedzącego Komentatora?... A Spiry- 
dion, Spidlec, stary, wierny Spicha! Jakim cudem znalazłeś się 
przyjacielu na najdalszej szafie, w najciemniejszym kącie? Co 
tu się w ogóle dzieje? 


Cdn. 








LOMKAZULLU 


W POGONI ZA CZARNYM KLEKSEM Js: 


ZA PÓŹNO! JESTEM 
UMÓMIONY. £O ZA 





GDŁIE ONI 7 
DLI GBOJEPNiŻ Ze zo 
ICH AL Typy RZĘ 
ŻDRABĄC s, 
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/ NIESTETY, NIE PEYNIEMY HM TAM= 
TĄ STRONĘ, ALE ZA TYDZIEŃ OASE 
TU TANKONIEC , Z PERNOŚCIĄ A 


A 
A TERAZ KOLEJ hr» 
MNIE! MIAM AKLIRAT 
03 DLA NAŚ,GokĄNKI. 





O,RETY, JAK 
BĘDĄ NŚCIEKLI / 


NIDZĘ WAS: 
I cHODZEE TUTAJ! 


4 3 . 
ZGODA. „PDYSELUSZ" HAS PRZYJMIE. 
ALE NIE LICZCIE NA LIJKSIJS. MARKY 


SŁYSZAŁEM O WASZYCH KŁOPOTACH. TYLKO JEDNĄ KADINIĘ NADAJĄCĄ 


TAK SIĘ SKŁADA, ZE MAH TU ZNAJO- 
MEGO, KTÓRY WŁAŚNIE ODPŁYMA. TO 
GRECKI STATEK, NIENIELKIALE SZYB” 


KI. ZABIERZE WAS. 


UDAŁO SIĘ! 


O, BARDZO GEE 


0] 
DZIĘKUJEMY ZA 


"ja 
OE 
= 
RU/JA WN 
O / NISZYSTKO PRZEZ W/AS, 
ZEBY W TĄKIEJ CHWILI 


ŁAZIĆ PO SKLEPĄCH 
| KUPONWĄC CIu- 


SPÓŹNILIBMY SIĘ! 
ODPŁYNĄŁ. MOBE 
ZNAJDZIEMY INNY 
POLSKI STĄTEK?! 


NIE MA MOMIY © PIENIĄDZACH, | NIEZEĄ FORSĘ ae 
TO DLA MNIE PRAWDZINA JESZ ZA TE DZI 
PRZYJEMNOŚĆ, WŁAŻCIE NA / |CIAKI, RACHA 





JA OPIŁAM SIĘ 
ATRAMENTU... 
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TŁUM. W. TRZCIŃSKA 


Plac regularnym pierścieniem otaczały stojące jeden przy 
drugim eleganckie różnokolorowe pawilony, przy czym nad 
wejściem do każdego z nich cieszyła oko artystycznie napisa- 
na wywieszka. 

Filumeniści — czytał Andrzej T. powoli obracając się na 
piętach, filokarciści, numizmatycy, smakosze... 

Nie wątpił, że tym razem czekający na ratunek Gienka jest 
zupełnie blisko, zdawało mu się, że słyszy głos przyjaciela, 
jak poprzednio wzywający pomocy, po prostu wiedział, że 
Gienka jest gdzieś na wyciągnięcie dłoni, i tylko nie miał poję- 
cia, w którą stronę ową dłoń wyciągnąć:* 





Liczył na jakieś biuro informacji i wśród artystycznie malo- 
wanych wywieszek szukał odpowiedniego szyldu. 

Ale bardzo szybko zrozumiał, że żadnego biura informacji 
tutaj nie znajdzie. Tu nie było miejsca dla podobnej instytucji. 
Nie mogło być milicji ani kiosku z gazetami, ani sklepu wa- 
rzywnego. Tutaj były wyłącznie instytucje (może kluby?) prze- 
znaczone do zajmowania się wszystkimi możliwymi do pomyś- 
lenia hobby, konikami, pasjami i pasyjkami. Były pawilony dla 
całkowicie zrozumiałych MODELARZY i dla jakby znajomych 
BONISTÓW, i dla całkowicie niezrozumiałych TIFFOZI. Były 
dla MELOMANÓW, były dla _BIBLIOFILÓW, były nawet dla AL- 
KOHOLIKÓW i NARKOMANÓW, chociaż, zdawałoby się, komu 
przy zdrowych zmysłach i trzeżwej głowie mogło przyjść na 
myśl stworzenie publicznej meliny dla alkoholików i narkoma- 
nów?... 

Andrzej T. poczuł, że ogarnia go rozpacz, kiedy jego spoj- 
rzenie zatrzymało się na napisie FILATELIŚCI. | od razu zrobi- 
ło mu się lżej i weselej. Filateliści to jednak coś bliskiego, nie 
to co jacyś tam tiffozi czy boniści. Andrzej T. sam był filateli- 
stą, a filatelista dla filatelisty to przecież nie wilk, nie alkoholik 
jakiś. Filatelista zawsze wyjaśni bratu-filateliście jak trafić do 
przyjaciela w biedzie, wyjaśni lepiej niż biuro informacyjne. I 
Andrzej T. puścił się pędem przez plac w kierunku żółtego jak 
Jajko pawiloniku z wywieszką FILATELIŚCI. 

Filatelistą, rozumie się, był dopiero początkującym i niezbyt 
doświadczonym. Wiele tajemnic szacownego hobby pozosta- 
wało zamkniętych przed nim na siedem pieczęci, jednakże 





podstawowe prawa filatelistyki znał. Zaowocowała gorliwa lek- 
tura pisma „,Filatelistyka ZSRR”, rocznika „Kolekcjoner Ra- 
dziecki” i wysmolonego, dawno pozbawionego okładki francu- 
skiego katalogu Yverta. Wiedział w każdym razie rzeczy naj- 
ważniejsze: a) najładniejszy znaczek — to jeszcze nie znaczek 
najcenniejszy; b) najcenniejszy znaczek nie musi być znacz- 
kiem najciekawszym; c) zwyczajne obcięcie ząbków nie zmie- 
nia zwykłego znaczka w rzadką odmianę nieząbkowaną. 

W pawilonie otoczyła Andrzeja cisza, miły chłodek i przyje- 
mny półmrok. Wzdłuż ścian ciągnęły się oszklone szafy, stela- 
że i gabloty wypełnione albumami i klaserami. Albumy i klase- 
ry w miłym nieładzie leżały porozrzucane na blacie ogromne- 
go stołu pośrodku sali. Albumy i klasery piętrzyły się na 
krzesłach i stołkach. 

Dziesiątki, setki albumów i klaserów! Być może nawet tysią- 
ce! ...Andrzej T. nawet sobie nie wyobrażał, że coś podobnego 
może istnieć, chociaż wiedział, oczywiście z literatury, że 
przez ostatnie półtora wieku wydano na świecie około miliona 
znaczków... 

Nie panując nad ciekawością podszedł do stołu i otworzył 
na chybił-trafił jeden z większych klaserów. Krew w nim za- 
wrzała, w głowie zawirowało, zrobiło mu się gorąco: klaser 
wypełniały „zeppeliny”. I nie myślcie, że tylko znaczki poświę- 
cone międzykontynentalnym przelotom sterowca „Hrabia Ze- 
ppelin”, nic podobnego! Były tam wszystkie znaczki (ze 





Dokończenie na str. 7 





